
Niech ży je  w alka narodów kolonialnych o wolność i niepodległość! 
z  interwencją am erykańską w w e w n ę trzn e  spraw y narodów azjatyckich!

Konferencja prasowa w Min. Oświaty

Szkoła - ważnym &gmm
frontu walki o socjalizm

Rok szkolny 1950/1951 —  rokiem wielkiego przełomu
WARSZAWA (PAP) — „Rok szkolny 1950/51, jako 

pierwszy rok realizacji Planu 6-letniego, przyniesie za 
sadnlczy przełom w pracy szkół i instytucji oświato­
wych. Podstawowym zadaniem, jakie postawiło pań­
stwo ludowe przed szkolnictwem w nowym roku jest 
zwiększenie znaczenia 1 roli szkoły w walce o pokój, 
w realizacji Planu 6-letniego oraz przekształcenie jej 
w ważne ogniwo, wzmacniające (ront walki o socja­
lizm" — oświadczył m. in. przedstawicielom prasy sto 
łecznej min. Oświaty, Witold Jarosiński, omawiająo 
na konferencji prasowej zadania szkolnictwa w no­
wym roku.

'! j Na konferencji tej, z podob 
ftymi problemami w szkolnie 
twie zawodowym, zaznajomi 
li dziennikarzy: prezes Cen- 
tralnego Urzędu Szkolenia 

■ Zawodowego — Janusz Za­
rzycki i dyrektor departamen 
tu oświaty min. Rolnictwa i 
ER — W. Schayer. 
i Aby zrealizować w pełni 
wyznaczone zadania, szkolnie 
two ogólnokształcące i zawo 
dowo pogłębiać hędzie w no­
wym roku szkolnym wycho­
wanie młodzieży w duchu

proletariackiego patriotyzmu
i internacjonalizmu — w du 
chu umiłowania ludowej oj­
czyzny i miłości do Związku
Radzieckiego oraz jego wiel­
kiego wodza Józefa Stalina. 
Opierając wychowanie mło­
dzieży na zasadach moralno­
ści socjalistycznej, szkoły 
kłaść będą podwaliny pod 
ukształtowanie naukowego 
światopoglądu młodzieży. 
Baczniejszą, niż dotąd, uwagę 
poświęcą władze szkolne spra 
wom podniesienia poziomu 1

]Ya stokach Cytadeli
powstaje park 

ku czci Hibnera, Kniewsklego i Rutkowskiego
WARSZAWA (PAP) Na 

etokach Cytadeli, gdzie*®) bm. 
odbędzie się manifestacja w 
celu złożenia hołdu pamięci 
bojowników o Polskę socjali­
styczną — Hibnera, Rutkow-,' 
skiego i Kniewskiego, na u- 
kończeniu są już prace przy 
budowie pomnika — parku. 
W miejscu tym 21 sierpnia 
1925 r. zostali straceni boha­
terscy działacze robotniczy.

Wspólnym trudem żołnierza 
Odrodzonego Wojska Polskie­
go, robotnika i ZMP-owca tam, 
gdzie niedawno piętrzyły się 
dziesiątki tysięcy metrów 
sześciennych ziemi i gruzu, 
gdzie od kilkunastu lat ster­
czały ruiny wysadzonej w po­
wietrze carskiej prochowni — 
powstał piękny park. wzdłuż 
którego do stóp wysokiego

pomnika prowadzi 200-metro- 
wa asfaltowa aleja. Po obu 
stronach alei widnieją świeże 
zieleńce. Wszędzie poustawia­
ne są ławki. Park oświetlany 
będzie wieczorem estetycznymi 
latarniami.

Na miejscu stracenia wzno­
si się z granitu i brązu wyso­
ki, prosty pomnik — mauzo-

0 rozmiarach wykonanych 
prac świadczy m. in. wykopa­
nie i wywiezienie z terenu ok. 
8.600 m. sześć, ziemi i około
7 tys. m sześć, gruzu. Ponadto 
nawieziono, rozplantowano, a 
następnie obsiano trawą 6.500 
m. sześć ziemi urodzajnej. 
Sztucznie utworzone jezioro 
ma pojemność 4 milionów li­
trów wody. , _

wyników nauczania oraz dy­
scypliny pracy wśród uczniów 
1 nauczycieli.

Rozpoczęcie nowego roku 
szkolnego obchodzone będzie 
bardzo uroczyście przez' mło­
dzież, nauczycielstwo i społe­
czeństwo pod hasłami wzmo­
żenia walki o pokój i ofiar­
nej i pracy dla realizacji Pla­
nu 6-letniego w oparciu o po 
moc Związku Radzieckiego.

Dzień otwarcia roku szkol­
nego, będzie dniem radości 1 
dumy ze wspaniałych sukce­
sów twórczej 1 pokojowej pra 
cy szkolnictwa dla szczęśli­
wej przyszłości, dla zbudowa 
nia socjalizmu w Polsce.

31 sierpnia, ulicami miast 
i miasteczek przeciągną po­
chody organizacji młodzieżo­
wych ZMP, ZHP, SP. Budyń 
ki szkolne, gmachy instytucji 
oświatowych i urzędów admi 
nistracji szkolnej będą od­
świętnie udekorowane.

W dniu rozpoczęcia nauki 
tj. 1 września br. młodzież 
zgromadzona w szkołach na 
uroczystych zebraniach wyśłu 
cha przemówienia radiowego 
ministra oświaty Witolda Ja­
rosińskiego oraz. przemówień 
dyrektorów i kierowników 
szkół, przedstawicieli miejsco 
wych władz PZPR, Wojska 
Polskiego, komitetów rodzic, 
i opiekuńczych, przedstawi­
cieli organizacji młodzieżo­
wych i społecznych. W części 
artystycznej wystąpią artyści, 
literaci, zespoły świetlicowe 
związków zawodowych ł

System irygacyjny
w  roln ictw ie radzieckim 

będzie zmodernizowany
r MOSKWA (PAP) — Prasa 
radziecka opublikowała u- 
chwałę rady. ministrów ZSRR 
w sprawie przebudowy syste 
mu irygacyjnego w rolnictwie 
radzieckim. Uchwała ta sta­
nowi nowy, olbrzymi krok na 
przód w dziele dalszego pod­
niesienia kultury rolnictwa 
socjalistycznego.

Uchwała wskazuje na wstę 
pie na olbrzymią rolę, jaką 
odgrywa sztuczne nawadnia­
nie w rolnictwie Azji SrodŁ 
kowej i republik zakaukaz- 
klch.

Sztuczna irygacja posiada 
również duże znaczenie w 
środkowych pasach czarno- 
4emu oraz w terenach stępo 
wych europejskiej części 
ZSRR, gdzie przyczynia się 
Skutecznie do walki z posu­
chą.
1 Uchwała zobowiązuje mini 
sterstwo rolnictwa, minister­
stwo uprawy bawełny oraz 
™nisterstwo sowchozów do 
realizacji nowego systemu iry 
Sacyjnego w okresie najbliż­
szych 3 do 4 lat.

Prace nad zmodernizowa­
niem i przebudową sztuczne- 
80 systemu irygacyjnego do-.

konane zostaną sposobem me 
chanicznym. Uchwała precy­
zuje dokładnie ilość najróżno 
rodniejszych maszyn, które 
dostarczone zostaną rolnic­
twu w ciągu najbliższego cza 
su dla realizacji wielkiego 
planu przebudowy systemu 
irygacyjnego.

ZSCh oraz zespoły artystycz­
ne młodzieży szkolnej.

W godzinach popołudnio­
wych zorganizowane będą dla 
młodzieży, specjalne imprezy 
rozrywkowe, przedstawienia 
w teatrach, specjalne seanse 
w kinach, okolicznościowe 
koncerty, zawody sportowe, 
ogniska harcerskie itp.

Taka jest wola miliarda ludzi

Uratujemy pokój
Przemówienie Prof. Joliot-Curie 

na potężnej manifestacji w  Pradze
PRAGA (PAP) Praga sta­

ła się w czwartek widownią 
potężnej manifestacji pokojo­
wej na wiecu, na którym o- 
becni byli wybitni przywódcy 
światowego ruchu w obronie 
Rpkojij .7, px®f.. Joliot-Curie na

Na wiecu tym odczytana zo 
stała deklaracja ludności Pra 
gi, która wyraża gotowość 
wzmożenia wysiłków w obro­

nie światowego pokoju i budo 
wie socjalizmu.

W swym przemówieniu prof. 
Joliot-Curie omówił sukcesy 
rucha w obronie pokoju w o- 
kresie ostatnich 16 miesięcy. 
Podkreślił on, że w wyniku 
tych sukcesów podżegacze wo­
jenni ir. i- li r.brod-
nicze plany skazane śą na fia-

„Musimy jednak zdać sobie

A h ta  g e s ta p o
służq w yw iadow i USA

PRAGA (PAP). Korespon­
dent Agencji Telepress donosi 
z Berlina, że wywiad amery­
kański dla ułatwienia swej 
działalności przeciwko człon-

Trw a zw ycięska ofensyw a
wojsk północno-koreańskich

LONDYN (PAP) — Kores­
pondenci brytyjscy donoszą z 
Korei, że na odcinku połud­
niowym oddziały amerykań­
skiej piechoty morskiej cof­
nęły się w ciągu ostatnich 
trzech dni o przeszło 40 km 
na wschód do Nanhan, znaj­
dującego się niedaleko por­
tu Masan.

Na północno - koreańskim 
przyczółku mostowym, znaj­
dującym się w łuku rzeki 
Naktong, wojska północno - 
koreańskie rozszerzyły znacz 
nie swe pozycje i wyparły 24 
dywizję amerykańską na li­
nię, oddaloną o kilkanaście 
km od rzeki Naktong. Amery 
kanie, którzy ściągnęli na ten 
odcinek frontu znaczne posił­
ki, przeprowadzili rozpaczli­
we kontrataki. Kontrataki te 
zostały odparte przez wojska 
północno-koreańskie.

Na północny wschód od

Waegwan wojska północno - 
koreańskie przerwały linie 
obronne oddziałów amerykan 
skich i południowo - koreań­
skich. Posuwają się one na 
południe w kierunku Taegu.

Taegu oraz drogi komuni­
kacyjne w pobliżu tego mia­
sta znajdują się pod ogniem 
artylerii północno - koreań­
skiej. Korespondenci jedno­
głośnie stwierdzają, że sytu­
acja na tym odcinku jest nie 
zwykle krytyczna dla wojsk 
amerykańskich.

W rejonie Jongczen wojska 
północno-koreańskie posunęły 
się naprzód.

Na południe od Jongdok 
statki amerykańskie ewaku­
owały niedobitki oddziałów po 
łudniowo-koreańskich, które 
bezskutecznie usiłowały od ty 
godnia przedrzeć się na połud

kom organizacji antyfaszy­
stowskich w zachodnich stre­
fach Berlina, posługuje się 
kartoteką przeciwników poli­
tycznych reżimu hitlerowskie­
go, sporządzoną w swoim cza­
sie przez gestapo.

BERLIN. Według doniesie­
nia Agencji ADN tzw. Zwią­
zek Urzędników Niemieckich 
w Dolnej Saksonii otrzymał 
polecenie, aby zarejestrować 
wszystkich byłych współpra­
cowników policji hitlerowskiej. 
Kartoteka ma zawierać oprócz 
danych, dotyczących stanowi­
ska służbowego w poprzedniej 
służbie, również dane o obecnej 
działalności.

■ Berlin. Władze amerykań­
skie zwolniły dalszych 12-tu jye 
mieckich zbrodniarzy wojen­
nych, którzy odbywają długolet 
nie kary więzienia za przestęp­
stwa przeciwko ludzkości. Naz­
wiska zwolnionych zbrodniarzy 
wojennych nie zostały dotąd o- 
publikowane. ____________

sprawę powiedział wielki uczO 
ny francuski — że niebezpie­
czeństwo w chwili obecnej jest 
szczególnie wielkie. Szaleń­
stwo i histeria, jakie ogarnęły 
tych zbrodniarzy mogą po­
pchnąć ich do najgorszego. Nie 
ulega żadnej wątpliwości, że 
gdyby obóz wojny rozpętał no­
wy konflikt światowy — to 
zostanie on pokonany. Nie chce 
my jednak, aby pokój został 
osiągnięty drogą zniszczeń i 
śmierci. Oto dlaczego wzma­
cniamy i rozszerzamy naszą 
akcję w obronie pokoju. Naj­
ważniejszym zadaniem _ było 
przeciwstawienie się najwięk­
szemu niebezpieczeństwu — u- 
życiu bomby atomowej. Dla 
wykonania tego zadania u- 
chwaliliśmy Apel Sztokholm­
ski, pod którym złożono już 
275 milionów podpisów. _ Na­
wet amerykańscy mężowie sta 
nu — zwolennicy wojny ato­
mowej — rozumieją co ozna­
cza tak wielki sukces tej ak- 
cji“.

Prof. Joliot-Curie powtorzył 
swe ostrzeżenie, że niebezpie­
czeństwo wojny nie zostało za 
żegnane i zakończył swe prze­
mówienie słowami:

„Wobec wielkiego sukcesu 
naszej akcji i w świetle o- 
statnich wydarzeń konieczne 
stało się wzmożenie naszych 
wysiłków. Sprawa ta jest ce­
lem obrad Biura światowego 
Komitetu Obrońców Pokoju to 
czących się w Pradze. Stwier­
dzono w ich toku konieczność 
rozszerzenia naszego zasięgu 
działania, konieczność jedno­
czenia coraz to liczniejszych 
rzesz kobiet i mężezyzn, dla 
których sprawa pokoju jest 
święta. Musimy walczyć o za­
kaz broni atomowej, o ograni 
czenie zbrojeń i szukać najlep 
szyeh środków zapobieżenia 
wojnie.

Pokój może być uratowany; 
i my go uratujemy".

Uwaga kandydaci
na wyższe uczelnie

D e p e s z e  z  OGśatniei cHswiSi
wroga. I tak m. in. chłop Tian 
Oirai zobowiązał się rozszerzyć 
upmwę bawełny o 15 proc. w 
porównaniu z rokiem ubiegłym.

OHYDNE MORDERSTWO 
B ruksela. W nocy z 

piątku na sobotę w Seraing 
koło Liege zamordowany zo­
stał przez terrorystów faszy­
stowskich przewodniczący Bel 
gijskiej Partii Komunistycznej 
Julien Łahaut.

Zamordowany liczył lat 65.

„Niech żyje rząd Ho Chi Min-

NEEMCY PROTESTUJĄ 
PRZECIW BUDOWIE 
NOWEGO LOTNISKA

WSZYSTKIE SIŁY 
DLA POTRZEB FRONTU 

P h e n i a n. Ażeby całkowi­
cie zaspokoić potrzeby frontu, 
chłopi północnej Korei walczą 
o zwiększenie produkcji rolnej. 
Oburzeni barbarzyńskim bom­
bardowaniem miast i wsi prze* 
samoloty amerykańskie, chłopi 
koreańscy oddają wszystkie swe

ARESZTOWANIA 
W SAJGONIE 

Genewa. W Śajgonie arcsz 
towano przeszło tysiąc vietnam 
skich bojowników pokoju.

Francuska policja kolonialna 
dokonała tych aresztowań po 
dwudniowej obławie. Aresztowa 
nvch oskarżono o to, że pozosta 
wali w kontakcie z yietnamską 
armią wyzwoleńczą. Skonfisko­
wano transparenty i ulotki z ha 
słami: „Precz z amerykańskimi 
intruzami imperialistycznymi", 
„Precz z imperializmem11, —<

Berlin. Z Norymbergi do­
nosi agencja ADN, że okoliczni 
chłopi złożyli na ręce burmi­
strza protest przeciwko budo­
wie nowego lotniska amerykań­
skiego na terenach, zajętych do 
tychczas pod uprawę jarzyn i 
stanowiących podstawę egzysten 
cji miejscowej ludności. Chłopi 
oświadczyli, że nie opuszcza do 
browolnie swej ziemi i że będą 
stanowczo przeciwstawiali ̂  się
skich strategów atomowych.

Ministerstwo Szkół Wyż­
szych i Nauki wzywa wszyst 
kich tegorocznych absolwen­
tów szkół średnich, ogólno­
kształcących i zawodowych, 
którzy przed szkolnymi korni 
sjami rekrutacyjnymi podali 
zamierzony kierunek studiów 
1 uczelni, a podanie o przyję­
cie skierowali do inne) uczel 
nl, względnie podali inny kie 
runek studiów, by powiado­
mili pełnomocnika do spraw 
rekrutacji uczelni, do której 
zostało skierowane zaświad­
czenie przez powiatową korni 
sję rekrutacyjną o zmianie 
kierunku studiów, względnie 
uczelni.

Pełnomocnicy prześlą wów 
czas zaświadczenia o pocho­
dzeniu społecznym, uzdolnie­
niach i pracy społecznej do 
szkoły, do której kandydat 
złożył podanie o przyjęcie.

Ministerstwo Szkół Wyż­
szych i Nauki zwraca uwagę,

ża niedotrzymanie tej formal 
nośd, może spowodować nie­
dopuszczenia do egzaminu 
wstępnego.

Zaświadczenia należy kie­
rować na ręce pełnomocnika 
'do spraw rekrutacji na 1 rok 
studiów odnośnej uczelni.

Już ju tro

czytajcie w »Slowie'
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D z iś  6 s t r o n  

C e n a  5 złotych'Sobota, dnia 19 sierpnia 1950 roku
Rok LV, Nr 227. (1365) 
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Słowo Po lsk ie

Bezrobocie l nędza — oto rezultat polityki Imperialistów w Niem­
czech Zachodnich Na zdjęciu: dwaj bezdomni mieszkańcy Ham­
burga urządzili sobie „sypialnię" w stojącym na bocznym torze wa­

gonie t o w a r o w y m . _____________Fot. „APr‘

Dom wypoczynkowy r.W.P. „Kolejarz" w Hallerowie należy do 
rzędu najlepiej wyposażonych. Na zdjęciu: zabawa młodzieży na 

brzegu morskim. Fot „Film Polski"



Protest Polski
_ Telegram Rządu Polskiego 
Bo przewodniczącego Rady 
Bezpieczeństwa, Malika, w 
eprawie bestialstw, popełnia- 

i nych przez lotnictwo i armię 
amerykańską na spokojnej lud 
mości Korei, wyraża najgłeb- 
Bze uczucia i przekonania na­
rodu polskiego.

Rząd Polski z oburzeniem 
Błożył protest przeciwko zabi 
janiu w brutalny i nieludzki 
sposób starców, kobiet i dzieci 
przez lotników amerykańskich, 
Brzucających tony bomb na o- 
twarte miasta i spokojne wsie 
koreańskie.

Protest Polski, jako człon­
ka Organizacji Narodów Zjed­
noczonych, demaskuje oszu- 
jikańcsy manewr imperialistów, 
którzy okrucieństw tych na 
tKorei dokonują rzekomo w 
limieniu narodów zjednoczonych 
S pod flagą ONZ. Jest rzeczą 
Sjasną, że ani Polska, ani inne 
narody, będące członkami ONZ 
mie upoważniały i nie mo- 
« ły  upoważnić Trumana, 
.‘Mac Artura i ich wspól­
ników do mordowania w 
Korei niewinnej ludności cy­
wilnej. Jest również rzeczą ja- 
isną, że amerykańscy agreso­
rzy w Korei pogwałcili Kartę 
Narodów Zjednoczonych oraz 
dnne humanitarne postanowie­
nia międzynarodowe. W tele­
gramie Rządu Polskiego wy­
mienione są dwa takie pogwał 
cone dokumenty międzyharoda

we. Są to: konwencja haska
z r. 1907 i przepisy o wojnie 
lotniczej z r. 1925.

Znaczenie tych dokumentów, 
a co ważniejsze — powszech­
nego poczucia sprawiedliwości 
1 uczciwości w stosunkach mię 
dzynarodowych — nie może 
rzecz prosta, przekreślić uchwa 
ła sześciu osobników, którzy 
w nieuczciwy i nielojalny sipo 
sób przywłaszczyli sobie kom­
petencje Rady Bezpieczeństwa. 
Zbrodnia pozostaje zbrodnią i 
jej sprawcami są nie tylko jej 
inspiratorzy ale stają się nimi 
również wszyscy ci, którzy mil 
cząco pozwalają zbrodnia­
rzom na dokonywanie przestęp 
stwa w swoim imieniu.

Protest Rządu Polskiego jest 
przykładem dla wszystkich 
członków Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych, co powin­
ni uczynić, aby położyć kres 
okropnym zbrodniom, dokony­
wanym w Korei przez agresy 
wne wojska amerykańskie.

Szantaż atomowo-dolarowy, 
stosowany przez imperialistów 
amerykańskich, nie znieczulił 
przecież sumień kilkudziesię­
ciu narodów, należących do 
ONZ do tego stopnia, by za­
niedbały one dołączenia swego 
głosu do głosu protestu Rzą­
du Polskiego. W przeciwnym 
bowiem razie hańby, jaką ścią 
gnęłyby ich rządy na te na­
rody, nie po trafia zmyć całe 
wieki historii. (JW)

D epesze R zą d u  B . P .
do przewodniczqcego Rady Bezpieczeństwa 

i sekretarza generalnego O N Z  Trygye Lie
WARSZAWA (PAP) — W 

dniu 17 bm. wystosowane zo­
stały następujące depesze:

Do # '
Jego Ekscelencji 
Jakuba Malika 
Przewodniczącego 
Rady Bezpieczeństwa 
Lake Success, Nowy Jork.

W związku z doniesieniami 
z Korei i w szczególności 
w związku z oświadczeniem 
rządu Ludowo-Demokratycz­
nej Republiki Koreańskiej z 
dnia 5 sierpnia br. dotyczą­
cymi masowych nalotów i 
bombardowań miast i wsi ko 
reańskich przez samoloty 
amerykańskie. Rząd Polski 
daje wyraz swemu głębokie­
mu oburzeniu.

Oświadczenie to bowiem 
stwierdza niezbicie, że lotnie 
two Stanów Zjednoczonych 
w sposób brutalny i nieludz­
ki zabija tysiące niewinnych 
ludzi, w tym kobiety i dzie­
ci, niszczących dobytek i zró­
wnując z ziemią całe osiedla.

O faktach tych donoszą po­
za tym komunikaty głównej 
kwatery wojsk amerykań­
skich i prasa Stanów Zjed­
noczonych.

Cały Dolny Śląsk
ogarnęła akcja obrony pokoju
Zobowiqzania wartości m ilionów  z ł 

podejmu|q masy pracujqce
r Całe województwo wrocław­
skie objęła akcja wyboru dele­
gatów na Kongres Obrońców 
Pokoju. O jej wynikach infor­
muje Woj. Komitet Obrońców

Dotychczas odbyło się 12 
konferencji powiatowych i 2 
miejskie w Jeleniej Górze i Le­
gnicy. Ogółem wybrano 41 de­
legatów. Znajdujemy wśród 
nich 14 robotników, 9 chłopów,
4 gospodynie wiejskie oraz 
przedstawicieli inteligencji 
pracującej. Wśród tej ostatniej 
, grupy należy podkreślić wybór
5 księży patriotów, którzy ra­
zem z wszystkimi stanęli w 
jednolitym froncie walki o po­
kój. 30 osób z ogólnej liczby 
kandydatów stanowią bezpar­
tyjni.
1 Walkę swą z wrogami po­
koju wyraziłem przez wstąpie­
nie do spółdzielni produkcyj­
nej powiedział jeden z bezpar­
tyjnych ob. Stefan Krótki na 
konferencji powiatowej w Oła­
wie, — bo każda nowa spół­
dzielnia — to śmiercionośny 
pocisk przeciwko podżegaczom 
wojennym.

Na wyróżnienie ze względu 
zarówno na frekwencję na ze­
braniach wyborczych jak na 
wielki udział bezpartyjnych 
zasługują powiaty: Kłodzko,
Oława, Jawor, Środa Śląska 
oraz Legnica-Miasto.

Zakłady pracy oraz Pań­
stwowe Gospodarstwa Rolne 
podjęły liczne zobowiązania 
dla uczczenia Krajowego Kon­
gresu Obrońców Pokoju. Ogól­
na wartość zobowiązań w wy­
różniającym się powiecie kłodz­
kim równa się sumie 90 milio­
nów zł.

Rolnicy Państwowego Go­
spodarstwa Rolnego w Bożko­
wie zobowiązali się zakończyć 
akcję żniwną w przeciągu 43 
dni. Przodownicy pracy tego 
PGR-u Tadeusz Śliwiński, 
Piotr Burkat, Stanisław Karcz 
i Tadeusz Białko, wykonując 
swoje normy w granicach od 
170 — 200 proc. przyczynili 
się do wcześniejszej realizacji 
planu. Zobowiązanie wykonali 
oni w 28 dniach zamiast w 43. 
Dzięki temu majątek wysunął 
się na czoło, otrzymując przy 
zbiorach z jednego ha 32,48 q '

selekcyjnej pszenicy i 25 q rze-

Gmina Polanica-Zdrój zobo­
wiązała się dostarczyć w mie­
siącu sierpniu 500 ton zboża 
ponad plan. Chłopi tej gminy 
postanowili wykonać roczny 
plan kontraktacji trzody chle­
wnej w 150 proc. i roślin prze­
mysłowych w 120 proc.

Pracownicy przędzalni Za­
kładów Przemysłu Bawełniatie- 
go w Krosnowicach podjęli 
się wykonać roczny plan do 13 
września. Przez realizację ich 
zobowiązań przemysł państwo­
wy otrzyma 198 tys. kg przę­
dzy o wartości 33 miliony 124 
tys. zł. Załoga tkalni tejże fa­
bryki wyprodukuje ponad plan 
190 tys. m materiałów o war­
tości 27 milionów 816 tysięcy 
zł. Tkacze zobowiązali się także 
■podnieść jakość tkanih o 3 
proc.

20 bm. odbędą się konferen­
cje w pozostałych powiatach, 
które zakończą wybory delega­
tów na Kongres do Warszawy.

■ Warszawa. Dnia 17 b.m. wy 
jechała do Niemieckiej Repubii 
ki Demokratycznej delegacja 
związku zawodowego pracowni 
ków handlu na zjazd krajowy 
niemieckiego wolnego związku 
zaw. pracowników handlowych.

Z ubolewaniem rząd mój 
musiał stwierdzić i stwierdza, 
że Organizacja Narodów Zjed 
noczonych i jej aparat dał 
się użyć jako narzędzie tej 
bezprawnej i- zbrojnej inter- 

' wencji, w wyniku czego zbrod 
nicze te akty mają dzisiaj 
miejsce pod haniebnie nadu­
żytym szyldem organizacji i 
jej flagą.

Rząd mój jak najostrzej 
protestuje przeciw tej bez­
prawnej akcji jednego z człon 
ków Organizacji Narodów 
Zjednoczonych i stwierdza, że 
przez swoją interwencję Sta­
ny Zjednoczone nie tylko po­
gwałciły Kartę, którą dobro­
wolnie podpisały, ale depczą 
również powszechnie uznane 
prawa ludności cywilnej, mi­
łującego pokój narodu kore­
ańskiego.

Nawet prawa wojny zaka­
zują brutalnych nalotów, ni­
szczenia miast, wsi, spokoj­
nych osiedli, budynków uży­
teczności publicznej jak szko 
ły i szpitale, by tylko wspo­
mnieć o konwencji haskiej 
(1907) i przepisach, dotyczą­
cych wojny lotniczej (Haga 
1923), w których opracowa­
niu same Stany Zjednoczone 
brały wówczas udział.

Tym większa jest zbrod­
nia, gdy połączona ona jest 
z aktem nie sprowokowanej 
agresji. Dokonywana ona jest 
pod flagą Narodów .Zjedno­
czonych, która jak wiadomo, 
zgodnie z uchwałą ogólnego 
zgromadzenia służyć miała 
zupełnie innym celom, a w 
szczególności śmiała być sym 
bólem pokoju i pokojowej 
współpracy międzynarodo-

Z polecenia mojego rządu 
zwracam się do pana jako 
przewodniczącego Rady Bez­
pieczeństwa z gorącym ape­
lem o kontynuowanie pań­
skich wysiłków, zmierzają­
cych do położenia kresu 
zbrodniczej akcji lotnictwa 
Stanów Zjednoczonych.

Nadto Rząd Polski jest głę­
boko zaniepokojony odmową 
szeregu członków Rady Bez­
pieczeństwa podjęcia kroków 
niezbędnych do pokojowego 
rozwiązania sprawy koerań- 
skiej.

Rząd mój, wierny postano­
wieniom Karty Narodów 
Zjednoczonych, dał już wy­
raz swym stanowczym za­
strzeżeniom przeciwko akcji 
podjętej przez rząd Stanów 
Zjednoczonych, która stano­
wi jawne pogwałcenie Karty 
Narodów Zjednoczonych i 
agresję przeciw narodowi ko­
reańskiemu. Dla tej swojej 
zbrojnej interwencji rząd Sta 
nów Zjednoczonych szukał 
sankcji w późniejszej niele­
galnej „uchwale" Rady Bez- 
pieczeństwa, jaką powzięło

Prof. M iędzynarodow ego  Prawa Publicznego dr. M. Lachs stw ierdza :

Prawo stoi za  narodem koreańskim
In terw encja USA w  K orei

jest aktem agresji
r WARSZAWA. -  Wybitny znaw-

Nauk gPolitycznych dr Manfred 

'Polskiej Agenci i Prasowej wywia

— Nie ma dwóch narodów ko­
reańskich — powiedział prof. 
Lachs. — Korea jest jednolitym

Państwa. We wszystkich też doku 
mentach międzynarodowych mo-

a granica ustalona wzdłuż 38 rów

Stworzyły na południu fikcyjny 

klamowąło się jako odrębne pań- 

Stanów Zjednoczonych wyrokiem

Jest to wynikiem nie tylko faktu, 
że istnieje tylko jeden naród ko-

sunięta przez Związek Radziecki

Azj^stwierdził: ĝdyby*drazło Z  
wojny domowej, Korea Północna
Południową bez pomocy Związku

wówczas więc rozważano inter- 
nych w wypadku wojny domowej

z Limy (1938 r.). Zakaz interwen­
cji w wypadku wojny domowej 
zawiera również uchwała Insty­
tutu Prawa Międzynarodowego, a

(1937 r.) powzięła rezolucję, nakła 
dającą ścisły obowiązek nieinter­
wencji, od rekrutacji wojska do 
dostawy statków.

Wyraźnie reguluje to zagadnie­
nie Karta Narodów Zjednoczo­
nych w ustępie 7 str. 2. Postano-

ne państwa. Nawet gorliwie cyto 
wany przez anglosaskich prawni

wydanej pracy Stwierdza, że ONZ I 
nie ma prawa ingerowania w wy 
padku wojny domowej. W świetle j

Kwalifikacje te rząd StanówS Zjed

że organizowanie ekspedycji woj­
skowej z terytorium amerykań-

Ucieczkę do nomenklatury „ak-

Również i Stany Zjednoczone sta-

dów znaczył drogę polityki na Ku 

Dziś kierują się one swą głów- 

wyraźnie: Stany Zjednoczone mo

imperialistycznych planów stara

wymagań doktryny Trumana.

ma miejsca dla wojska amerykań 
rodem koreańskim, poręcza ono

wą współpracę międzynarodową 
i jej rozwói

sześciu jej członków pod nie 
obecność przedstawicieli
Związku Radzieckiego i Chiń 
skiej Republiki Ludowej.

Rząd mój uważa, że Rada 
Bezpieczeństwa powinna pod 
jąć wszelkie możliwe kroki

1) Natychmiastowego za­
przestania działań wojennych 
w Korei.

2) Wycofania wszystkich 
obcych sił zbrojnych z tery­
torium i wód Korei.

3) Zaproszenia' do Rady 
Bezpieczeństwa przedstawi­
cieli: narodu koreańskiego 
tak, by mogli wypowiedzieć 
się, co do wniosków zmierza­
jących do zakończenia wojny 
domowej.

Jest rzeczą oczywistą, że 
przedstawiciel Ludowej Repu 
bliki Chińskiej,' jako jedyny 
przedstawiciel narodu chiń­
skiego, powinien zająć swoje 
miejsce w Radzie Bezpieczeń

Z wyżej wymienionych 
względów Rząd Polski wyra­
ża stanowcze poparcie dla 
wniosku postawionego przez 
rząd ZSRR, jako całkowicie 
zgodnego z postanowieniami 
Karty Narodów Zjednoczo­
nych i zasadą stanowienia na 
rodów, zmierzającego do roz­
wiązania sprawy koreańskiej 
na drodze pokojowej.

Stanisław Skrzeszewski" 
!* Wiceminister

I E  Spraw Zagranicznych
O

Rząd Polski wystosował te­
legram analogicznej treści do 
sekretarza generalnego Naro 
dów Zjednoczonych p. Trygve 
Lie. W depeszy tej Rząd Pol­
ski stwierdza ponadto, że „se 
kretarz generalny Narodów 
Zjednoczonych miał i ma obo 
wiązek z urzędu podjąć kro­
ki celem położenia kresu 
zbrodniczej akcji lotnictwa 
amerykańskiego".

Ponadto Rząd Polski zawia 
damia p. Trygve Lie, że „głę­
boko ubolewa nad rolą, jaką 
rząd Stanów Zjednoczonych 
chce narzucić Organizacji Na 
rodów Zjednoczonych od sa­
mego początku wydarzeń w

Rząd Polski stwierdza w de 
peiszy, że „jeżeli Organizacja 
Narodów Zjednoczonych, któ 
rej p. Trygve Lie jest naj­
wyższym funkcjonariuszem 
spełnić ma swoje zadanie zgo 
dnie z Kartą i nie zawieść na 
dziei setek milionów ludzi 
na całym świecie, to powin­
na ona niezwłocznie podjąć 
kroki celem:

1) Natychmiastowego za­
przestania działań wojennych 
w Korei.

2) Wycofania wszystkich 
obcych sił zbrojnych z tery­
torium i wód Korei.

3) Zaproszenie do Rady 
Bezpieczeństwa przedstawi­
cieli narodu koreańskiego, tak 
by mogli wypowiedzieć się 
ćo do wniosków zmierzają­
cych do zakończenia wojny 
domowej.

Jest rzeczą oczywistą — 
podkreśla się w depeszy — 
że przedstawiciel Ludowej Re 
publiki Chińskiej, jako jedy­
ny _ przedstawiciel narodu 
chińskiego, powinien zająć 
swoje miejsce w Radzie Bez­
pieczeństwa".

U / światła dnia

Sztab gensrolny 
w poszukiwaniu

mięsa 
armatniego

Korespondent paryski „Pr, 
wdy“, Jerzy Zuków, donosi:

Generałowie amerykańscy 
zdradzają objawy wyraźnego 
zdenerwowania. Przygotowu­
jąc nową wojnę, liczą oni na 
działanie ciężkich bombow­
ców, śmiercionośnych rakiet 
1 bomby atomowej. Z chwilą 
jednak, gdy rozpętali wojnę 
w Korei, natychmiast znala­
zła swe potwierdzenie stara, 
powszechnie znana prawda:
0 wyniku wszelkiej wojny 
decydnje nie sama technika, 
lecz rozporządzający nią ]n.’ 
dzie. Obecnie amerykańscy 
stratedzy wojenni zaśpiewali 
na inną nutę: Piechota, trze­
ba natychmiast piechoty! Ale 
skąd ją wziąć?

Coraz częściej senatorzy 
amerykańscy wskazują na 
Europę Zachodnią: Najwyż­
szy czas zażądać od niej 
uiszczenia rachunku za „po- 
moo“ marshallowską. Niech­
że więo satelici przystąpią do 
formowania nowych dywizji
1 niech się szybko uwijają! 26 
lipca Truman przedstawi) 
swym wasalom coś w rodza­
ju ultimatum: w terminie pre 
kluzywnym do 5 sierpnia za­
żądał dostarczenia dokład­
nych danych „o istocie i roz 
miarach dodatkowych zarzą­
dzeń wojskowych", które mie 
li zrealizować.

4 sierpnia pierwszy skapi­
tulował rząd Anglii: Attlee
wręczył ambasadorowi amery 
kańskiemu odpowiedź na 
„kwestionariusz" Trumana. Z 
odpowiedzi wynikało, że An­
glia „zgadza się" wydać na 
wyścig zbrojeń w ciągu trzech 
najbliższych lat S miliardy 
400 milionów funtów szterlin 
gów. Następnego dnia gazety 
doniosły, że Dania zwiększy
0 30*/o swój budżet wojskowy
1 doprowadzi go do 590 mi­
lionów koron. Z Niemiec Za­
chodnich szła depesza za de­
peszą, donosząc, że przystą­
piono tam do organizacji sił 
zbrojnych.

Ostatni ogłosił kapitulację 
rząd francuski. Przedstawi­
ciel rządu francuskiego wrę­
czył ambasadorowi USA, Bru 
ce‘owi, odpowiedź na „kwe­
stionariusz" Trumana. Wy­
starczy nań rzucić okiem, aby 
zrozumieć, dlaczego tak dłu­
go zwlekano z odpowiedzią, a 
także dlaczego Jule9 Moch 
przystąpił uprzednio pośpiesz 
nie do organizowania sił 
zbrojnych przeciwko „wro­
gowi wewnętrznemu". Bo też 
podyktowany rządowi francu 
skiemu przez Waszyngton pro 
gram przeszedł najgorsze ocze 
kiwania społeczeństwa fran­
cuskiego. Poza przeznaczony­
mi już w ramach budżetu 
funduszami na cele zbroje­
niowe, program ten przewidu 
je wyasygnowanie dodatko­
wo w ciągu najbliższych 
trzech lat astronomicznej sa­
my dwóch trylionów fran­
ków.

Dla milionów francuskich 
ludzi pracy oznacza to, że 
wkrótce nastaną jeszcze gor­
sze czasy. Toteż naród fran­
cuski coraz energiczniej, co- 
raz bardziej zwartym fron­
tem staje do walki o najży­
wotniejsze interesy narodo­
we, o utrzymanie pokoju i 

wolności.

reański, który dał wyraz swojej 
woli jedności, lecz również że lu-

nla Korei obarcza Stany Zjedno-
browolnie zaciągniętych zobowią­
zań kairskich, poczdamskich i u- 
chwały ministrów Spraw Zagra-

dzynarodowego Jak sprowokowa-

wa. Te zasady prawa międzynaro 
dowego, które stwarzają podstawę
wybitnie wewnętrznych są pow-

dawstwo Stanów Zjednoczonych. 
Instrukcje dla armii Stanów Zjed-

lub większą iio&clą części kraju

sji. Zresztą fakt ten potwierdza
prawa międzynarodowego. Definl 
cje agresji zawarte w mnóstwie

uznały zresztą i Stany Zjednoczo- 

nich zapominać. I tak np. znana

A rtyści rum uńscy
przybywają  

do PoSski
WARSZAWA (PAP). W 

najbliższych dniach przybywa­
ją do Polski znani artyści ru­
muńscy : kompozytor Sergiu
Natra, odznaczony Orderem 
Pracy, pierwsza solistka One- 
ry w Bukareszcie Arta Flo- 
rescu oraz soliści Filharmonii 
Państwowej w Bukareszcie, 
pianista Mandru Katz i skrzy­
pek łon Voicu.

Florescu, Katz i Voicu wy­
stąpią zbiorowo z koncertami 
w Warszawie i w innych mia- , 
Stach Polski. Program ich wy­
stępów wypełnią utwory kom­
pozytorów polskich, rosyjskich 
i współczesnych radzieckich,

CZĘSTOCHOWA (PAP). 
We wsi Zajączki pod Często­
chową przyszły na świat tro­
jaczki — dwie dziewczynki i 
chłopczyk.

Matką trojaczków, jest 
sprzątaczka szkoły podstawo­
wej w Zajączkach — Bronisła­
wa Kuc.

Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej oraz Powiatowy 
Ośrodek Zdrowia, otoczyły tro­
skliwą opieką trojaczki i ich 
matkę.

»H g y te S m li«
wkrótce ukażą się:

Teodor Tomasz Jeż 
OFIARY

Powieść 2 tomy 
str. 507 zł 480

Stefan Żeromski 
GRZECH 

Dramat w 5 aktach 
str. 97 zł 120

Kornel Filipowicz 
KSIĘŻYC NAD NIDA „

str. 211 zł 300

Lew Tołstoj 
WOJNA I POKÓJ 

Tom II 
str. 469 zł 450

Klub Odrodzenia 
Albert Maltz 

CZŁOWIEK NA DRODZE 
i inne opowiadania 

str. 201 zł 250

Katharine S. Prichard
BURZLIWE LATA 

str. 564 zł 580

F. J. Szabszina 
KOREA 

PO DRUGIEJ WOJNIE 
ŚWIATOWEJ

str. 66 zł 7°
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Jan Dębek

W Żelaznym Moście młodzi górq
żelazny Most, w sierpniu

W spółdzielni produkcyjnej 
w Żelaznym Moście naj­
lepsi są ZMP-owcy. W 

dniu 1 sierpnia Bronek Bart- 
kowicz miał już 101 dniówek 
obrachunkowych, najwięcej w 
młodej spółdzielni, a przewod­
niczący Koła, Tadek Zbroja — 
87 dniówek.

Wiadomo, jak jest z prze­
wodniczącym. Musi to tu, to 
tam pójść na odprawę, - poje­
chać na konferencję i tak mu 
czasem dniówki wypadają z ra 
chunku. A Bronek Bartkowicz 
nie opuści ani jednego dnia, 
kiedy jest robota w polu. Je­
go brat, Piotrek, 20-letni trak 
torzysta POM-u i jednocześnie 
członek spółdzielni produkcyj­
nej w Żelaznym Moście, na 
starym i składanym Zetorze 
wykonuje normy. Wałek Ró­
żewicz, choć ma lat piętnaście, 
wyrobił w koszeniu mieszan­
ki dzienną normę, przewidzia­
ną dla dorosłego chłopa. 18- 
letnia Janka Cyryłówna w bu­
rakach przy przerywce i o- 
kopywaniu w ciągu sezonu wy 
robiła 1,20 ha.

W akcji żniwnej, przy sta­
wianiu zboża, w podorywce, 
przy zwózce — pierwsi są 
ZMP-owcy, którzy utworzyli 
własne ogniwo.

Przewodniczący spółdzielni, 
Marian Seroka mówi o chłop­
cach i dziewczętach Koła 
ZMP: — To nasza nadzieja i 
przyszłość!

Przewodniczący spółdzielni 
uczestniczy prawie w każdym 
zebraniu Koła. Reprezentuje 
na nim zarząd spółdzielni, a 
jego obecność chłopcy i dziew 
częta uważają za bardzo po­
żądaną. Plany produkcyjne 
spółdzielni najbardziej pasjo­
nują ZMP-owców. A któż bar­
dziej źródłowo i miarodajnie 
■wszystko objaśni, jak nie prze 
wodniczący Seroka!

Koło ZMP spełnia w Rolni­
czej Spółdzielni Wytwórczej 
im. Romana Zambrowskiego 
w Żelaznym Moście rolę mobi­
lizującą.

— W naszych ZMP-owcach 
jest zdrowa ambicja — mówi 

'przewodniczący spółdzielni. — 
Postanowili oni, że spółdziel­
nia w Żelaznym Moście musi 
być pierwsza i słowa dotrzy­
mają. _Zebrania urządzają co 
tydzień, na każdym zebraniu 
piszą protokół — mają "biegłą 
w piśmie koleżankę, która pra 
cuje w gminie — a potem kon 
trolają wykonanie uchwał. O- 
bok organizacji partyjnej oni 
są siłą, która porusza naszą 
spółdzielnię.

Spółdzielnia produkcyjna w 
Żelaznym Moście żyje obecnie 
przygotowaniami do Powiato­
wego Zjazdu Obrońców Poko­
ju. Zebrali się spółdzielcy i 
mieszkańcy gromady, którzy 
jeszcze do spółdzielni nie przy 
stąpili, by wspólnie wybrać 
delegata na Powiatową Konfe 
rencję. Przedstawiciel Powia­
towego Komitetu Obrońców 
Pokoju wygłosił referat o 
sprawach pokoju i wojny. Po­
tem wywiązała się dyskusja — 
co robić, żeby nie dopuścić do 
nowej wojny.

Dla utrw alen ia  
pokoju

Spółdzielnia produkcyjna w 
Żelaznym Moście pracuje. Te­
raz wykonuje zobowiązania po 
wzięte dla uczczenia Kongresu 
Pokoju. Do 1 września wymłó- 
ci i sprzeda Państwu swoje 
nadwyżki zbożowe. Spółdziel­
cy chcą podkreślić, -żę doce­

niają ważność akcji planowe­
go skupu zboża i że Państwo 
może na nich liczyć. W ten 
sposób wskazują drogę innym 
spółdzielniom produkcyjnym 
oraz gromadom wiejskim.

Poza tym w ramach zobo­
wiązań specjalnych, nie obcią­
żając dniówek obrachunko­
wych, postanowili zakończyć 
prace przy remoncie dawne­
go pałacu, w którym znajdą 
pomieszczenie: organizacja par 
tyjna, ZMP, ZSCh, Koło Go­
spodyń Wiejskich, przedszkole 
i żłóbek. Budują wspaniały 
gromadzki Dom Społeczny.

W wykonywaniu zobowiązań 
kroczą w pierwszym szeregu 
ZMP-owcy. Przeciwstawiają o- 
ni tępej bierności i głupocie 
Cieślaka, która jest wodą na 
mfyn wrogów Polski Ludowej, 
entuzjazm pracy i mądrość lu 
dzi, którzy mająi świadomość,

że są twórcami swoich wła­
snych losów i losów społecz-

Jeden z nich, Henryk Błaut, 
w ramach okresowej służby 
w Powszechnej Organizacji 
„Służba Polsce" pracuje przy 
budowie Nowej Huty. Przy­
syła stamtąd entuzjastyczne 
listy do kolegów: „My w swo­
jej pracy osiągnęliśmy bardzo 
wiele. Otóż po tej linii, o któ-

rej wam pisałem, już przeje­
chał parowóz. Taki był nasz 
czyn lipcowy...".

Z Żelaznego Mostu do No­
wej Huty jest paręset kilo­
metrów. Ale serca ZMP-owców 
w żelaznym Moście i Nowej 
Hucie biją jednym rytmem. 
Jedni i drudzy walczą pracą
0 pokój. W Żelaznym Moście
1 Nowej Hucie młodzi są górą!

Sadzenie ziemniaków —  w lipcu
Dolnośląskie PGR-y korzystają  

z doświadczeń uczonych radzieck ich
W zespole PGR Stradomia 

Górna w pow. Syców prowa­
dzone są ciekawe doświadcze­
nia rolne, wzorowane na pra-

Podsum ow u;qc osiggnięcia — m o bilizu jem y siły

Ogólnopolskie dożynki w Lublinie
przeglądem  dotychczasowego dorobku  

o raz  zadań Planu 6-3@tniego
15 bm. rozpoczął się okres 

dożynek gromadzkich, które 
organizuje w tym roku we 
wszystkich gminach Zw. Sa­
mopomocy Chłopskiej.

Tegoroczne obchody dożyn­
kowe, w okresie których chło 
pi całych gmin dokonują pod 
sumowania swych osiągnięć 
w pierwszym roku Planu 
6-letniego, całkowicie zerwą 
z tradycją obrzędową, zacho­
waną jeszcze do niedawna w 
treści pieśni dożynkowych i 
w inscenizacjach. Nowy re­
pertuar pieśni, pokazów ar­
tystycznych tańców i insce­
nizacji uwzględnia przemiany, 
jakie zaszły po wojnie w ży­
ciu wsi i . w pełni wyraża 
treść tych przemian.

Obchody -gminne będą tak 
zorganizowane, aby dać lud­
ności obraz osiągnięć w ostat 
nim roku w gospodarstwach 
chłopskich. spółdzielniach 
. produkcyjnych, PGR-ach oraz 
w państwowych' i spółdziel­
czych ośrodkach maszyno­
wych, aby popularyzować 
wśród chłopów zadania Pla.- 
nu fiolet niego w rolnictwie, 
by mobilizować chłopów do 
walki o trwały pokój, przede 
wszystkim poprzez wzmoże­
nie wysiłku w wykonaniu za 
dań produkcyjnych.

Dożynki będą również ma­
sowymi manifestacjami soju­
szu robotniczo - chłopskiego, 
którego wyrazem będzie m. 
in. udział w obchodach dele­
gacji robotniczych i ekip 
łączności.

Chłopi przygotowali na ob­
chody szereg imprez artys­
tycznych i sportowych oraz 
zabawy.

Ukoronowaniem dożynek 
gminnych będzie ogólnopol­
ski obchód dożynkowy w 
dniu 10 września w Lublinie, 
dokąd oprócz chłopów z wo­
jewództwa lubelskiego — przy 
będą również, wybrane na 
dożynkach gminnych, dele­
gacje chłopskie z wszystkich 
województw kraju.

Obchód dożynkowy w Lu­
blinie jest przygotowywa­
ny bardzo starannie. Urzą­
dza się tam wielką wy­
stawę, poświęconą zada­
niom Planu Sześcioletniego, 
pokaz maszyn rolniczych, któ 
re będą brały udział w koro-

wodzie, bogaty program wi­
dowiskowo - artystyczny, za­
bawy taneczne, loterie książ­
kowe i wiele innych atrakcji.

Do dożynek ogólnopolskich 
w Lublinie przygotowują się 
intensywnie również poszcze­
gólne województwa, które 
opracowują program poka­
zów artystycznych, przygoto­
wują wieńce, transparenty 
itp.

cach uczonych radzieckich.
W jednym z majątków zało­

żono 425 poletek doświadczal­
nych, na których hoduje się 
najrozmaitsze gatunki ziemnia­
ków, przysyłanych z majątków 
państwowych okręgu Wrocław, 
Opole i Legnica. Na podstawie 
próbnych hodowli określa się 
jaki gatunek ziemniaka jest 
dobry w danej okolicy, a jaki 
należy wyeliminować.

Drugim doświadczeniem o- 
partym na osiągnięciach uczo­
nych radzieckich, a zapocząt­
kowanym już w roku ub. w 
Stradomi Górnej, jest letnie 
sadzenie ziemniaków. Polega 
ono na tym, że ziemniaki sadzi 
się dopiero na początku lipca.

Hodowane w ten sposób 
ziemniaki są zdrowe i odporne 
na choroby. Pierwsza próba 
przeprowadzona w zespole w 
roku ub. dała bardzo dobre wy-

Zygrriunł Szymański

Jumbo z Hamburga

Hamburg, w sierpniu

P odróżnego, który po raz 
pierwszy przyjeżdża do 
Hamburga, uderza nieby 
wałe ożywienie i ruch 

na ulicach. Sznury pięknych li­
muzyn i wozów ciężarowych, 
autobusy i tramwaje, gęste tłu 
my przechodniów, a wieczorem 
morze świateł, jaskrawych wy­
staw, migocących neonów i re­
klam świetlnych — wszystko 
to sprawia, że na pierwszy rzut 
oka trudno wprost uwierzyć, iż 
Hamburg jest jednym z najbar 
dziej zniszczonych miast Nie-

BEZ SZMINKI
Wystarczy jednak oddalić się 

nieco od śródmieścia i zapuścić 
się w wąskie uliczki starej czę 
ści miasta, albo przejechać się 
na przedmieścia, aby zobaczyć, 
że za blichtrem fasady wielko­
miejskiej kryje się nędza, nie 
często spotykana nawet w sko- 
lonializowanych przez amery­
kański imperializm Niemczech 
Zachodnich.

Na plantach co nt>c śpią po­
kotem setki bezdomnych; wi­
docznie jakimś „trafem" omi­
nęły ich dobrodziejstwa mar- 
shallowskie. Na trawnikach, 
wśród klombów — a gdy pogo­
da nie dopisuje — w starych 
bunkrach lub w stojących na 
bocznicy wagorach kolejowych, 
gnieżdżą . się wydziedziczeni 
i pozbawieni wszelkiej pomocy 
obywatele „wolnego*1 hanseaty- 
ckiego miasta" Hamburga.

Trudno wprost opisać nędzę, 
w jakiej ludzie ci żyją. Bez pra 
cy, bez dachu nad głowa, bez 
żadnej nadziei na przyszłość.

Hamburg liczy dziś około 100 
tys. bezrobotnych, z których

Zbigniew Grotowski

Węgierscy stachanowcy i racjonalizatorzy
na wczasach w M ‘sędzyzc3rojach

Międzyzdroje, w sierpniu

N ad pięknym domem wy­
poczynkowym FWP „Me 
wa“, położonym na wy­
brzeżu w Między zdro- 

ijach, powiewała flaga czerwo­
no - biało - zielona. W świetli 
cy leżały dzienniki węgierskie 
oraz widniał portret wielkiego 
•Węgrą —.Rata}6iego-.Mati9sa. W 
jasnym pokoju z 3 widokiem na 
• Bałtyk mieszkali' ciy -którzy po 
zrealizowaniu planu trzyletnie­
go, z triunafem zameldowali o 
zwycięskim ■ przedterminowym 
.wykonaniu "planu za '•pierwsze 
połrocze, węgierskiego planu 
pięcioletniego.

W Międzyzdrojach przebywa 
li na wczasach najwybitniejsi 
stachanowcy i racjonalizatorzy 
węgierscy. Gdyśmy przy zawie 
raniu znajbiHośet posłyszeli 
wszystkie te głośne dziś na Wę 
grzech i w bratnich'krajach de 
mokracji ludowej nazwiska — 
zrozumieliśmy, że wysłano nad 
Bałtyk najlepszych z najlep­
szych. To tak, jakby ktoś od 
nas wysłał ekipę złożoną z 
Markiewki, Ciszaka, Johana,
Gościmińskiej, Krajewskiego,
Sołdka.

3.500 PROCENT NORMY
Właśnie na plaży nadmorskiej 

bawi się piłką .mężczyzna śred­
niego wzrostu, o silnej budo­
wie ciała, ciemnej twarzy i jas­
nych oczach.

— 3.500 procent normy — 
przedstawia go nam kierownik 
grupy Lugosi Lajos, członek 
węgierskiej CRZZ — Kozma 
Istvan z Państwowego Przed­
siębiorstwa Budowlanego w Bu 
daneszcie.

Kozma jest jednym z najbar 
dziej znanych stachanowców 
węgierskich.

— Wyniki moje zawdzięczam 
korzystaniu ze wzorów przodu 
jących murarzy radzieckich 
i polskich. Zastosowałem je u 
nas i dzięki temu .osiągnęłam tę, 
'wysoką normę. Obecnie mam 
52 współpracowników, z który 
mi dzielę się mymi doświad­
czeniami. Z Międzyzdrojów je- 
dziemy do Warszawy* Bardzo 
jestem ciekaw, jak wygląda od
. budpwa. waszej stolicy, o którejś 
tyle czytaliśmy i słyszelismy. 
Wrocław widzieliśmy tylko z 
okien wagonu. Mam wrażenie, 
że. tam byłoby sporo roboty dla 
ludzi z naszego jiąchu.„ '

41 WYNALAZKÓW 
I ULEPSZEŃ

— Słońce dziś nie bardzo 
przygrzewa — martwimy się 
wraz z naszymi gośćmi znad 
Dunaju. — a tu każdy dzień 
cenny, aby wywieźć stąd jak 
najwięcej słonecznego Bałtyku. 
Gdyby tak można było opalać 
się bez słońca...

— Może zwrócimy się do na­
szego towarzysza Nagy Beli — 
uśmiecha się Lugosi — to jeden 
z naszych najbardziej znanych 
racjonalizatorów. Ma na swym 
koncie 41 wynalazków i ulep­
szeń. Obecnie jest kierowni­
kiem jednego z wydziałów w 
ministerstwie przemysłu lek-

Węgierski przemysł lekki mo 
że poszczycić się dużymi suk­
cesami. Oglądaliśmy jego wyro 
by na ostatnich Międzynarodo­
wych Targach Poznańskich, 
gdzie towary węgierskie cieszy 
ły się olbrzymim powodzeniem. 
Pod względem zaspokojenia po 
trzeb konsumenta, Węgry biją 
dziś wszelkie rekordy. Poziom 
przedwojenny został już dawno 
przekroczony. Na rynku znaj­

duje się wielki wybór towarów, 
zwłaszcza w branży tekstylnej, 
skórzanej i galanteryjnej.

— W Polsce konsumcja też 
osiągnęła wysoki poziom. Prze­
konaliśmy się o tym dzięki... 
wadze osobowej. Przecięt­
nie przybyło nam tu 4 — 5 
kilogramów — mówi Garosy, 
hutnik, który osiągnął rekord 
Wytopu stali: 3 godziny 50 mi­
nut. — Musimy pochwalić-ku­
chnię polską. Początkowo dzi­
wiła nas trochę mizeria ze 
śmietaną i w ogóle wiele po­
traw ze śmietaną. Ale teraz bar 
dzo nam smakuje. Karmią nas 
tak, że drugich śniadań i pod­
wieczorku nie możemy skonsu­
mować. Na pierwsze śniadanie 
otrzymywaliśmy kawę lub ka­
kao, masło, dżem, jajko, szyn­
kę. Na obiad doskonała zupę,
mięso, masę jarzyn, ciastko, 

budyń, piwo, owoce. Dopraw­
dy — jesteście bardzo gościnni. 
Pragnęlibyśmy, aby nasi nad 
Balatonem zrewanżowali się poi 
skim przodownikom pracy, prze 
bywającym tam na wczasach.

WSPÓLNY ŚPIEW 
I ZABAWA

Dyrektor ze szkoły z Bukosd 
pod Siedmiokościołami, Somfay 
József, zorganizował czterdzie­
stoosobowy chór oraz zespół ta 
neczny, który w czasie wieczór 
nicy pokojowej wystąpił z zespo 
łami polskim i czeskim w Domu 
Zdrojowym.

Węgrzy zawarli serdeczna 
przyjaźń z Czechami, Rumuna­
mi. Bułgarami, jacy przybywali 
tu na wczasach. Odbywały się 
wspólne zabawy na plaży, ta­
niec i śpiew. Międzyzdroje sta

większość pozbawiona jesl 
wszelkiej pomocy. Można z czy 
stym sumieniem stwierdzić, że 
reakcja niemiecka utrzymuje 
ten stan świadomie i celowo. 
Bezrobotni stanowią nie tylko 
„rezerwową X armię", lrtóra 
pozwala terroryzować pracują­
cych robotników i obcinać i tak 
już głodowe płace. Są oni tak­
że — tak przynajmniej wydawą 
ło się do niedawna — wybor­
nym materiałem na mięso ar- 
matnie. Piszę „do niedawna", 
gdyż ku wiekiemu zdziwieniu 
i przerażeniu organizatorów fa 
szyzacji życia niemieckiego 
i głosicieli nowej wojny — oka 
zało się, że nawet i ci wydzie­
dziczeni i opuszczeni ludzie nie 
myślą̂  godzić się na przypisaną

W pierwszych dniach sierpnia 
przybyła do Hamburga grupa 
dzieci, które spędziły letnie wa 
kacje w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej. Na dworcu po 
witało ich kilkudziesięciu człon 
ków Wolnej Młodzieży Niemiec 
kiej. Władze Hamburga (burmi 
strzem miasta jest socjaldemo­
krata Brauer) nie ominęły tej 
okazji, aby spowodować prowo 
kacyjne zajścia. Na młodych 
FDJ - lerów nasłano bandę 
młodych włóczęgów. Doszło do 
bitwy. Kilku młodych chłopców 
zostało rannych.
NAWRÓCONY GRZESZNIK
Nazajutrz prawie cała banda 

zjawiła się przed redakcją ko­
munistycznego dziennika ham- 
burskiego, wznosząc prowoka­
cyjne okrzyki i śpiewając hitla 
rowskie piosenki. Ku własne­
mu zdziwieniu zostali oni jed 
nak uprzejmie zaproszeni na 
dyskusję do lokalu FDJ. Pomi­
mo początkowej nieufności — 
większość weszła do środka. 
Skutek był taki, że spora gru­
pa bezdomnych członków ban­
dy podpisała Sztokholmski Apel 
Pokoju, a wielu wyraziło goto­
wość przystąpienia do FDJ. Zna 
lazł się wśród nich wódz włó­
częgów, znany w Hamburgu 
pod imieniem czy przezwiskiem 
„Jumbo".

Rozmawiałem z Jumbo w 
kilka dni później. Jest on uro­
dzonym hamburczykiem. Ma 24 
lata. Po wojnie nie pracował 
jeszcze. Napadał na członków 
FDJ, bo płaciła mu za to poli­
cja. „Widzę teraz — mówił Jum 
bo — że zrobiłem głupstwo. Od 
Brauera i jego kilki nie docze­
kałem się dotychczas niczego. 
Tymczasem ci, na ktorych 
wraź z moimi „chłopcami" na­
padałem dotychczas, obesjli się 
ze mną po ludzku. Wytłumaczy 
li mi wiele rzeczy i pokazali, 
że można żyć przyzwoicie], niż 
żyłem dotychczas. Mogę panu 
dodatkowo powiedzieć, że broni 
nie wezmę do ręki za nic. Nie 
bedę. się bił, z? Tommy, i.Ami. 
(Tommy — Anglicy, Ami — 
Amerykanie. Tf.k w Niemczech 
nazywają anglosaskich okupan-

Jumbo z duma wskazał na 
znaczek FDJ, wpięty w koszu­
lę. Przykrywa go jednak skrzęt 
nie wyszarzałą marynarką, boi 
się bowiem policji i tych swych 
dawnych podkomendnych, któ 
rzy pozostają jeszcze na usłu­
gach zachodniej policji.

Wieczór spędzony z Jumbo, 
który oprowadzał nas po nie­
prawdopodobnie nędznych l̂ego 
wiskach bezdomnych, po śmier 
dzących bunkrach, gdzie śpią 
jego koledzy (jeżeli ich . nie 
przepędzi policja) — był dla 
mnie wstrząsającym przeży-

Po „światłach wielkiego mia­
sta" zobaczyłem także jego nie­
wiarygodnie ponure mroki. Po 
jąłem również, jak głęboko my­
lą się ci, którzy w Niemczech 
Zachodnich, dostrzegają tylko 
siły reakcji, nie doceniając po­
tężnej. magnetycznej siły, jaką 
jest obóz postępu i pokoju, zwy 
ciesko reprezentowany przez 
NRD.

W . K o rn iło w .

Zbrodn ie
am erykańskich  piratów

List z Phenianu
Phenian, 31 lipca

N iedawno jeszcze stał- tu 
mały domek, otoczony 
cienistym ogrodem. Przy 

chodzili tam często pisarze, 
poeci, malarze. Przy okrąg­
łym stole, stojącym — zwy­
czajem wschodnim — na ple­
cionych ze słomy <matach, 
prowadzono gorące dysputy, 
w trakcie których rodził się 
nówy numer pisma „Nowi 
Korea". Gospodarzem tego 
przytulnego domu był wy­
soki, ciemnooki człowiek, któ 
ry uważnie słuchał wynurzeń 
gości i od czasu do czasu ro­
bił notatki w notesie.

Dzisiaj pochylamy ze czcią 
głowy nad czarnym, okrągłym 
lejem na miejscu, gdzie kie­
dyś stał ów mały domek. 
Nigdy już nie ujrzymy weso­
łych, roześmianych oczu go­
spodarza tego domu, O Wan- 
Muka, uzdolnionego redakto­
ra pisma „Nowa Korea", ni­
gdy nie uściśniemy jego moc

■ nej; dłoni, Amerykańska 1-to- 
nowa bomća spadła na mały,, 
cichy domek, zabijając O Wan- 
Muka, jego żonę i troje dzie­
ci. Opodal bomby amerykań­
skie zburzyły całą dzielnicę 
takich samych cichych, spo­
kojnych domków na ulicy 
Janchari, gdzie mieszkali, ro­
botnicy i urzędnicy.

Amerykańscy bandyci po­
wietrzni bombardują codzien­
nie Phenian. W niedzielę 23 
lipca miasto ukryte było za 
szarą zasłoną deszczu. I po­
przez tę zasłonę od 10 rano 
do 3 po południu spadały na 
miasto amerykańskie bomby. 
Przez cały prawie dzień 30 
amerykańskich „latających 
fortec" unosiło się nad Phe- 
nianem. zataczając szeroki 
krąg na wysokości trzech ty­
sięcy metrów.

Spoglądamy w surowe twa­
rze mieszkańców Phenianu, od 
kopujących pogrzebane pod 
ruinami dzieci, jnatki, star-.

ców. W oczach ich nie ma 
łez, lecz nieubłagana niena­
wiść do amerykańskich bar­
barzyńców, którzy wdarli się 
w granice spokojnego kraju 
i topią go we krwi.

Amerykańscy mordercy po­
noszą ną froncie porażkę za 
porażką. Szukającodwetu, 
mordują spokojną ludność 
cywilną.

W Phenianie nie było do­
tychczas schronów przeciw- 
bombowych. Nie budowano 
ich dlatego, że pokojowy lud 
Korei Północnej nie zamie­
rzał prowadzić żadnej wojny. 
W ciągu ostatnich kilku ty­
godni mieszkańcy Phenianu bu 
dują schrony wszędzie gdzie 
można, wysadzają w powie­
trze skały, kopią podziemne 
przejścia.

Byliśmy dzisiaj w jednym 
z takich schronów. Twarze znaj 
dujących się tam ludzi były 
skupione, lecz spokojne. Na 
rozłożonych na ziemi matach 
Siedziały matki z dziećmi,' 
starcy. Kilka dziewcząt z ap­
teczkami polowymi, przewie­
szonymi przez ramię, krąży­
ło po schronie. Ujrzeliśmy 
znajomą twarz An Son-Si, 
tłumaczki, która towarzyszy­
ła delegacji koreańskiej na 
konferencję kobiet Azji,

— Przed dwoma dniami 
ukończyłam kurs pierwszej 
pomocy sanitarnej — mówi 
nam An . Son-Si. Wiele dziew 
cząt koreańskich przechodzi 
teraz przeszkolenie sanitarne. 
Mamy przecież tylu ran-

W schronie słychać głuchy 
huk wybuchów. Ciśnienie po 
wietrzą wywołuje nieznośny 
ból uszu .., Mija godzina, jed 
na, druga... Na progu staje 
miody oficer. Klaszcze w dło­
nie i prosi o ciszę. A potem 
mówi szybko, uroczystym to­
nem i zanim ucichły jego sło 
wa, w schronie rozlegają się 
oklaski i okrzyki radości.

— Nasze działa zenitowe 
zestrzeliły „latającą fortecę" 
— tłumaczy nam student uni 
wersytetu im. Kim Ir-Sena.

Dziś znowu tak, jak wczo­
raj i onegdaj, wyją nad mia­
stem syreny alarmowe. Lecz 
dzisiaj samoloty pośpiesznie 
i tchórzliwie odlatują na bok, 
nabierając wysokości. Niebo 
jest bowiem czyste — niedo­
bra to pogoda dla amerykań­
skich bandytów. Boją się 
ognia koreańskich zenitówek, 
które zestrzeliły już niejeden 
samolot nieprzyjacielski. Wo­
lą pogodę deszczową, mgli­
stą. Dzisiaj z wysokości 4—5 
tysięcy metrów, zrzucają ną

bezbronne miasto na ślepo ca 
łe tony metalu.

Potwory w amerykańskich 
mundurach bombardują nie 
tylko Phenian. Codziennie po­
wtarzają naloty na Nampho, 
Czengdin, WonSan, Konan, 
Heczzu i inne bezbronne mia 
sta Wrzeszczą, że pomagają 
armii południowo - koreań­
skiej, południowo - koreań­
skiemu „rządowi", lecz bom­
bardują zarówno północną, 
jak i południową Koreę. Zbu 
rzyli uzdrowisko Onian, gdzie 
z tysiąca domów ocalała po 
nalotach mniej niż jedna trze 
cia. W rezultacie bombardo­
wania na oślep, w czasie de­
szczu, zburzono setki domów 
w mieście Dzocziwone.

Grasują nie tylko w po­
wietrzu — na ziemi również. 
Nie mogą sprostać w walce 
armii wyzwoleńczej, uciekają, 
paląc po. drodze domy, zabi­
jając spokojną ludność. Spa­
lili w ten sposób wsie So- 
dzent i Nekwan. W miastach 
południowej Korei — Phen- 
thek, Konczzu, Suwan, Ansan 
— rozstrzelano na rozkaz do­
wództwa amerykańskiego po­
nad trzy tysiące patriotów, 
którzy nie chcieli uciekać 
Wraz z Amerykanami.

Z kim walczą obecnie Ame 
rykanie w Korei?. Przeciwko

komu skierowany jest ogień 
ich samolotów, tanków i pan 
cerników? „Rząd" południo-. 
wo - koreański, który roz­
pętał wojnę domową i które­
mu z całą gorliwością pośpie 
szyli na pomoc Truman, Ache 
son i Trygve Lie, pasując 
tych zatwardziałych bandy­
tów na „ofiary agresji z pół­
nocy" — już nie istnieje. Po­
słowie „ludowego zgromadze­
nia" Kored południowej pięt­
nują w przemówieniach ra­
diowych swego b. przywódcą 
i jego przyjaciół zza oceanu. 
Przestała już prawie istnieć 
również armia południowo - 
koreańska, a wojska amery­
kańskie utrzymują się na ma 
łym skrawku ziemi koreań­
skiej, na terytorium niewie­
le większym, niż jedna z trzy 
dziestu prowincji kraju.

Ogień swych dział kierują 
teraz amerykańscy barbarzyń 
cy na spokojne, bezbronna 
miasta i wsie północnej i po­
łudniowej Korei.

Amerykanie walczą dziś W 
Korei przeciwko bezbronnym 
kobietom, starcom i dzieciom, 
którzy stają się ofiarami bez 

•sensownych bombardowań, 
ofiarami rozwydrzenia żo>» 
nierzy i oficerów udekająr 
cej armii amerykańskiej.

C, Prawda")
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z garnka. "
Lekcja była ostra. Pan Tomasz jednak przysłuchiwał się jej 

z zadowoleniem, a panna Izabela prawie z podziwem. Ten kupiec, 
który jadał baranihę z lordami i wygłaszał tak śmiało teorię 
posługiwania się nożem przy rybach, urósł w jej wyobraźni. Kto 
■wie, czy teoria nie wydała się jej ważniejszą, aniżeli pojedynek 
* Krzeszowskim.

— Więc pan jest nieprzyjacielem etykiety? — spytała.
■— Nie. Nie chcę tylko być jej niewolnikiem.
— Są jednak towarzystwa, w których ona przestrzega się 

Zawsze.
— Tego nie wiem. Ale widziałem najwyższe towarzystwa, 

W których o niej zapominano w pewnych warunkach.
Pan Tomasz lekko schylił głowę; panna Florentyna zsiniała, 

panna Izabela patrzała na Wokulskiego prawie życzliwie. Na­
wet więcej, niż — prawie... Bywały mgnienia, w których marzyło 
Eię jej, że Wokulski jest jakimś Harun-al-Raszydem ucharakte- 
ryzowanym za kupca. W sercu jej budził się podziw, nawet — 
sympatia. Z pewnością ten człowiek może być jej powiernikiem; 

' z nim będzie mogła rozmawiać o Rossim.
Po lodach, zupełnie zdetonowana, panna Florentyna' została 

W jadalni, a reszta towarzystwa przeszła na kawę do gabinetu 
pana. Właśnie Wokulski skończył swoją filiżankę, kiedy Mikołaj 
przyniósł panu Tomaszowi na tacy list mówiąc;

sakmi]3 toPprzefd1femyndo

konieTznfe^bowiem prtrzTbow l̂'choć ̂ ół g I < S f  p re^ r^ a ć^ ę  
p on d zie . obr̂  s;? pan? _  spytał pan Tomasz śdskając Wo.
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drugt zaledwie o are kroków odległy wskazując mu

go chciała przeniknąć do dna i przykuć do siebie. To już nie była 
ta panna Izabela z kwesty wielkotygodniowej ani nawet z wy­
ścigów; to była osoba rozumna i czująca, która ma go o coś serio
zapytać i chce mu coś szczerego powiedzieć.

Wokulski był tak ciekawy tego, co mu powie, i tak stracił
wszelką władzę nad sobą, że chyba zabiłby człowieka, który by 
im w tej chwili przeszkodził. Patrzył na pannę Izabelę w mil­
czeniu i czekał.

Panna Izabela była zakłopotana: dawno już nie doznała 
takiego zamętu uczuć, jak w tej chwili. Przez myśl przebiegały 
jej zdania: „kupił serwis" — „przegrywał umyślnie w karty do 
ojca" — „znieważył mnie", a potem: „kocha mnie" — „kupił ko­
nia wyścigowego" — „pojedynkował się" — „jadał baraninę 
z lordami w najwyższych towarzystwach..." Pogarda, gniew, po­
dziw, sympatia kolejno potrącały jej duszę jak krople gęsto 
padającego deszczu; na dnie zaś tej burzy nurtowała potrzeba 
zwierzenia się komuś ze swych kłopotów codziennych i ze swych 
rozmaitych powątpiewań i ze swej tragicznej miłości dla wiel­
kiego aktora.

„Tak, on może być... on będzie moim powiernikiem!..." — 
myślała panna Izabela topiąc słodkie spojrzenie w zdumionych 
oczach Wokulskiego i lekko pochylając się naprzód, jakby chciała 
go pocałować w czoło. Potem ogarniał ją bezprzyczynowy wstyd: 
cofała się na poręcz fotelu, rumieniła się i zwolna opuszczała 
długie rzęsy, jakby ją sen morzył. Patrząc na grę jej fizjognomii

11111111  
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zakończyła szybko, spuszczając oczy. — W liście, napisanym 
z tego powodu do mnie, baron mówi o panu z wielkim szacunkiem 
i przyjaźnią...

— Jestem bardzo... bardzo szczęśliwy... — bąkał Wokulski.
— Z czego, panie?
— że okoliczności złożyły się w taki sposób... Baron jest 

człowiekiem dystyngowanym...
Panna Izabela wyciągnęła rękę i zostawiwszy ją na chwilę 

w rozpalonej dłoni Wokulskiego rzekła:
— Pomimo niewątpliwej dobroci barona, ja jednak tylko 

panu dziękuję. Dziękuję... Są przysługi, których się nieprędko 
zapomina, i doprawdy... — tu zaczęła mówić wolniej i ciszej — 
doprawdy, ulżyłby pan memu sumieniu żądając czegoś, co by 
zrównoważyło pańską... uprzejmość™

Wokulski puścił jej rękę i wyprostował się na krześle. Był 
tak odurzony, że nie zwrócił uwagi na ten mały wyraz — „uprzej-

— Dobrze — odparł. — Jeżeli pani każe, przyznam się na­
wet... do zasługi. Czy w zamian wolno mi zanieść prośbę do

— Tak.
— A więc — mówił rozgorączkowany — proszę o jedno: 

ażebym mógł służyć pani, o ile mi siły starczą. Zawsze i w# 
wszystkim... _

' (Cicu dalszy nastąpi)
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R yg o ry
r Nie wsayscy lubią rygory. 
We nie zawsze -bez surowego 
przestrzegania porządku o- 
bejśe się można. A by­
wają takie instytucje, dla 
których utrzymanie rygorów 
Jest podstawą egzystencji. Do 
nii* moina by zaliczyć ogro- 
Yly zoologiczne. Bez trzyma­
nia publiczność w ryzach — 
można narazić ogród na nie­
obliczalne szkody.

Dyrekcja wrocławskiego 
ZOO prosi nas, abyśmy zwró 
ciii uwagę na niesłychanie 
przykry wypadek, jaki zda­
rzył się w Łodzi. Padła tam 
nasza wrocławska hipopota- 
mica „Łosia" i to w kwiecie 
wieku, bo liczyła zaledwie 40 
lat. Zamordował ją nieznany 
osobnik. Jak stwierdziła se­
kcja lekarska, zwierzę połknę 
ło piłeczkę gumową, rzuconą 
przez kogoś z publiczności.

Śmierć naszej hipopotami- 
cy w Łodzi powinna być 
ostrzeżeniem dla publiczności 
Wrocławia. Przepis „nie kar­
mić zwierząt" musi być w 
pełni respektowany. Cała pu­
bliczność Wrocławia powinna 
stanąć na straży naszych oka 
zów w ZOO i rozumieć, % że 
tylko utrzymanie surowych ry 
gorów może zapewnić bezpie 
czeństwo życia zwierzętom, 
którymi chlubi się nasz wro­
cławski ogród. Nic nie zrobią 
dozorcy ZOO, jeżeli nie będą 
mieli pełnego, rozumnego, o- 
bywatelskiego, gorliwego po­
parcia wszystkich wrocła-

Sułek

Wczoraj zakończono wybory we Wrocławiu

Wśród delegatów — 10 Pofawagowców
na Miejskq Konferencje? Obrońców Pokoju

W olbrzymiej świetlicy Pań 
stwowej Fabryki Wagonów od 
było się wczoraj zebranie całej 
załogi fabryki. Robotnicy yry- 
brali na nim 10 delegatów na 
Miejską Konferencję Obroń­
ców Pokoju.

Obradom przewodniczył ob. 
Mdzawski, referat okoliczno­
ściowy wygłosił przewodniczą­
cy Zakładowego Komitetu 0- 
brońców Pokoju ob. Szafkow- 
ski. Burzliwe oklaski, jakie 
rozległy się po referacie i o- 
krzyki na cześć pokoju, były 
najlepszym dowodem poglądów 
wrocławskiego świata pracy.

— Nasza załoga — mówił 
ob. Łątka — umie budować 
nie tylko wagony, lecz także 
pokój i socjalizm. Utrwalić po­
kój — to znaczy wykonać plan 
i podnieść produkcję. Pokój 
jest dla nas najcenniejszym do 
brem, dostatecznie bowiem po­
znaliśmy barbarzyństwo woj­
ny. Wojna — to setki tysięcy

NOTATNIK W ROCŁAW SKI
■ Ukończyli już roczny plan 

produkcji członkowie brygady 
ZMP w fabryce „Archimedes“. 
Jozef Ratajqzak ukończył plan 
14 sierpnia. Jerzy Kraus 15-go, 
Eugeniusz Szymanowski — 13, 
Władysław Czubakowski — 14. 
JMłodzi robotnicy postanowili 
do 31 sierpnia ukończyć plan 
roku 1952, aby uczcić w ten 
sposob Kongres Pokoju.

■ Wzbroniono palenie tyto­
niu w tramwajowych wozach 
motorowych. Przepis ten nie 
jest szanowany. Gorszy to 
•tych, co szanują rozporządze­
nia, a dokucza tym, co nie zno 
szą dymu. Powinni to wziąć 
pod uwagę konduktorzy.

■ Rozszerza sieć aptek U- 
bezpieczalnia Społeczna. W naj 
blizszym czasie ma być uru­
chomiona apteka w Leśnicy, 
punkt wydawania leków w Pil 
czycy, apteka w rejonie Dwor 
ca Głownego, punkt apteczny 
na Karłowicach i większa ap­
teka przy końcu ul. Traugutta. 
Plany te zrealizuje Wydział 
Farmaceutyczny Ubezpieczalni 
do końca roku bieżącego.

■ W pobliżu siedziby Powia­
towej Rady Narodowej stoi na 
rogu ulicy Wierzbowej i Teatral 
nei 2-piętrowa, wypalona ka­
mienica z napisem: „Postój sa- 
mochodow i taksówek zabronio 
ny. Budynek grozi zawaleniem", 
okoro ostrzeżenie dotyczy po­
jazdów na jezdni, to tym bar­
dziej zatroszczyć by sie trzeba 
°przechodniów. A tymczasem 
chodnik nie jest zabezpieczony. 
O przeohodniach widać zapom-

■ Usunięto już z chodnika 
ulicy Komuny Paryskiej 12 du­
żych bloków kamiennych, o któ 
rych pisaliśmy, że tamują ruch.

E 35 wykwalifikowanych pra 
cowników uzyskały oddziały bu 
dowlanego sprzętu maszynowe­
go. Świeżo właśnie zakończył 
się dwumiesięczny kurs maszy­
nistów, który ukończyło 8 ko­
biet. Przodownikami nauki byli 
Helena Krupska z SPB i Ed­
ward Prażmowski z PPB od­
dział „ost“. Po rozdaniu świa­
dectw nastąpiło otwarcie następ 
nego dwumiesięcznego turnusu 
nauczania.

■ Są jeszcze wolne miejsca w 
kl. I w Państwowym Techni­
kum Adm. Gosp. dla dorosłych 
przy ul. Worcella 3. Wpisy we 
wtorki i piątki od godziny 10 do 
12-tej. Warunki przyjęcia: ukoń 
czenie 7 klas szkoły podstawo­
wej oraz ukończenie 18 lat ży­
cia. Nauka odbywać się będzie 
po południu.

Kom unikat
Miejskiego Komitetu Obroń 

ców Pokoju
Dnia 20 sierpnia 1950 r. 

(niedziela) o godz. 10-eJ 
odbędzie się w sali posie­
dzeń Miejskiej Rady Na­
rodowej w Ratuszu (Ry­
nek — Sukiennice) Miej­
ska Konferencja Obrońców 
Pokoju. W konferencji bio 
rą udział delegaci wybra­
ni przez Blokowe i Zakła­
dowe Komitety Obrońców 
Pokoju.

»Sprzednnn narzeczona*
w Hali Ludowej

Jutro o godz. 19,30 w Hali 
Ludowe] wystawiona będzie o- 
pera komiczna Bedricha Sme­
tany „Sprzedana narzeczona". 
Przedstawienie zorganizowano 
w ogromnej hali, aby udostęp 
nic czeską muzykę ludowa sze­
rokim rzeszom wrocławskiego 
świata pracy.

Na przedstawienie można 
uzyskać bilety ulgowe po 75, 
100 i 150 zł. Zamówienia zbioro 
we dla zakładów pracy przyj 
mu je Towarzystwo Przyjaźni 
Polsko - Czechosłowackiej w 
sekretariacie TPPCz. przy ul. 
Stalingradzkiej 32, I piętro, w 
zodzmach &-12 i 15—18 (tele­
fon 3845).

Członkowie Związków Zawo 
dowych mogą również indywi 
dualnie nabyć bilety. Sprzeda­
wać je bgdzie specjalna kasa 
w PDT.

W przedstawieniu biorą u- 
dział soliści Opery: Halina Hal 
ska, Janina Kozoń, Zofia Zale 
ska, Jadwiga Myszkowska, Wł. 
Szeptycki, A. Szczurowski, A. 
Czopek, St. Szefler, Z. Biliń­
ski, M. Borowiecki, T. Osi­
ka. — Dyryguje Kazimierz 
Wiłkomirski. — Z solistów 
baletu ujrzymy: Klarę Kmito, 
Halinę Sołomską, Erikę Toma­
szewską, Krystynę Galską, H. 
Nejmana, H. Tomaszewskiego. 
M. Korybuta i Z. Nowocienia.

Zaopatrzenie
w  artykuły elektryczne

.. Nie dawno jeszcze mieliśmy 
■we Wrocławiu trochę kłopotu 
% kupnem niektórych artyku­
łów elektrycznych, co było 
przyczyną wielu utyskiwań 

W Centrali Handlowej Prze­
mysłu Elektry czno-Techniczne- 
go przy ul. Stalingradzkiej są 
■już maleńkie żaróweczki do 
rowerów i latarek elektrycz­
nych, są również wielkie ża­
rówki po 800 zł. Również bez 
trudności można nabyć grzałkę 
elektryczną (510 zł), imbryki 
porcelanowe do herbaty (2 tys. 
ił), trzy rodzaje baterii kie­

szonkowych, imbryki elektry­
czne itd.

Poważną pozycję w sprzeda­
wanych przez C. H. P. E. T. 
artykułach elektr. stanowią 
aparaty radiowe, sprzedawane 
na podstawie talonów po 25 
tys. zł. Zdarza się jeszcze, że 
klient kilka razy przychodzi 
do Centrali z zapytaniem „czy 
nadeszły już radioodbiorniki", 
ale sprawa ta nie jest bezna­
dziejna. Nowy transport apa­
ratów radiowych, garnków 
elektrycznych nadejdzie jeszcze 
w tym tygodniu, (cede).

żon bez mężów, dzieci bez oj­
ców, pokój zaś — to twórcza 
praca i dobrobyt, to jasna 
przyszłość.

W trakcie dyskusji do pre­
zydium wpłynęło 3000 zł od 
jednego z przodowników pra­
cy oraz oświadczenie, że su­
ma ta jest przeznaczona na 
pomoc dla walczącej ludności 
koreańskiej. Pieniądze te o- 
trzymał ofiarodawca jako pre 
mię za osiągnięcia we współ­
zawodnictwie.

Dla uczczenia Krajowego 
Kongresu Obrońców Pokoju za 
łoga PafawagTi powzięła wiele

zobowiązań. Brygada młodzie­
żowa im. Marszałka Rokossow 
skiego postanowiła zwiększyć 
produkcję o 5 — 10 proc. Zo­
bowiązanie indywidualne po­
wzięło kilkunastu ZMP-owców: 
A. Jolczak, F. Rozbicki, T. Sko 
czeń (czołowy przodownik mło 
dzieżowy), Z. Przewodowski, 
S. Cielecki. Postanowili oni 
zwiększyć produkcję o 5 — 12

Jako delegaci na Konferen­
cję Miejską zostali wybrani: 
J. Jochan, J. Strauchholzowa, 
A. Bielniak, J. Rynas, M. Mar 
tela, H. Oskowa, A. Szafkow-

ski, K. Kaczmarski, M. Łąt­
ka, W. Temowski. Są to w 
przeważającej większości przo 
downicy pracy, racjonalizato­
rzy i członkowie ZMP. Jeden 
z nich ob. Rynas jest kawa­
lerem Orderu Sztandaru Pra­
cy.

Zebrani powzięli rezolucję 
wyrażającą solidarność robot­
ników polskich z całym świa­
tem postępu i demokracji w 
jego walce o pokój.

W części artystycznej wystą 
piła orkiestra zakładowa Pa­
fawagu. (ZZ)

Dziś odjeżdża pociąg do W arszaw y

Imponujący pokaz lotniczy
Samoloty odrzutowe w  powietrzu  

Desant spadochronowy
Wrocławski Oddział Ligi 

Lotniczej organizuje w poro­
zumieniu z „Orbisem" zbioTo- 
wą wycieczkę do Warszawy, 
na obchód święta Lotnictwa. 
Udział w niej mogą brać w za 
sadzie wszyscy. Koszt przejaz 
du pociągiem w obie strony 
wynosi 1.360 zł. Poszczególne 
zakłady pracy i Związki Za­

wodowe część kosztów wyjaz­
du swych członków mogą po­
kryć z akcji socjalnej.

Pociąg odjędzie z Wrocławia 
dziś wieczorem, powrót zaś na 
stąpi w poniedziałek rano. U- 
niknie się dzięki temu koniecz 
ności szukania noclegu w War 
szawie Pociąg dojedzie do lot­
niska na Okęciu.

Gigantyczna łyżka i buldożer
p rzy  robotach na PI. G runwaldzkim

Zawrzała robota na Placu 
Grunwaldzkim przy budowie 
nowych gmachów Politechniki. 
Brygady robotn. pracują już 
przy wykopach pod fundamen­
ty i przy oczyszczaniu placu 
budowy. PPBP Nr 5 sprowa­
dziło buldożer i traktor, cią­
gnący za sobą olbrzymi czer­
pak, czyli gigantyczną łyżkę, 
która nabiera gruz i przenosi 
go dalej.

Wczoraj wielu przechodniów 
obserwowało pracę nowego 
sprzętu do robót ziemnych.

Stalowe kolosy powoli i syste­
matycznie przesuwają olbrzy­
mie hałdy gruzu — wyrównu­
jąc teren.

Jak już podawaliśmy, na 
miejscu gdzie staną dwa nowę 
bloki, wznosi się obecnie nie­
wielka kapliczka pogrzebowa, 
część zabudowań gospodar­
czych Domu Dobrego Pasterza. 
Budynki te zostaną rozebrane. 
PPB obiecało zakończyć budo­
wę w stanie surowym jeszcze 
w tym roku. (Cen).

Jedna z najwiąksiych w Europie
R zeźnia szybko dźw iga się z ru in
Centralny Zarząd Przemysłu 

Mięsnego w lipcu ubiegłego ro­
ku, po przejęciu od Zarządu 
Miejskiego rzeźni przy ul. Le­
gnickiej, przystąpił natych­
miast do jej odbudowy. Do 
chwili obecnej doprowadzono 
do stanu używalności 50 proc. 
zniszczonych budynków. W bie­
żącym jeszcze roku zostanie 
oddana do użytku wytwórnia 
lodu, którego brak dawał się 
poważnie odczuć przy magazy­
nowaniu i przesyłaniu towaru 
na dalsze odległości. W paź­

dzierniku zakończone zostaną 
prace budowlane p»d przyszłą 
wielką wytwórnię szynek.

Całkowita odbudowa rzeźni 
zakończona będzie w ramach 
Planu 6-letniego. Kzeźnia za­
spokoi wówczas nie tylko ry­
nek wrocławski, ale część mię­
sa będzie można przeznaczyć 
na eksport.

Rzeźnia wrocławska jest 
jedną z. największych -w Euro­
pie. Jej teren wraz z zabudo­
waniami zajmuje obszar 40 
hektorów. (ber) ..

12 składów węgla 
ze sprzedażą na „kubełki”

Na terenie miasta jest o- 
becnie 12 detalicznych skła­
dów węgla, które prowadzi 
PSS. Jedne z nich znajdują 
Się na przedmieściach, jak 
przy ul. Dembowskiego 76 
(Sępolno), ul. Krzycka 2 
(Krzyki), ul. Kowalska 65 (Ko 
wale), ul. Krzywoustego 303 
(Psie Pole), Aleja Piastów 30 
(Oporów) ł ul. Górnicza 51 
(Pilczyce), a reszta obsługuje 
śródmieście.

Są to składy przy ulicy 
Stalina 139 i 38, Grunwaldz­
kiej 35, ul. Kurkowej 16/18,

Roosevelta 12 oraz ul. Anto­
niego 5 (ten ostatni nie czyn 
ny z powodu remontu real­
ności).

W składach PSS zakupić 
można oprócz węgla — drze­
wo oraz kuleczki rozpałkowe 
„Lofix“.

Punkty detalicznej sprzeda­
ży nastawione są na odbiór 
„kubełkami", aby zaspokajać 
bieżące potrzeby mieszkań­
ców. W składzie detalicznym 
nie można otrzymać więcej 
węgla, jak 200 kilo. Cena wy­
nosi 2 zł za kg. (Bil)

Żółwie tempo robót
przy naprawie chodników

Stan chodników we Wrocła­
wiu, które przeszło przez oblę­
żenie — jest bardzo zły. Wy­
miana płyt chodnikowych jest 
kosztowna. Z tej racji prace 
idą powoli, etapami. W tej 
chwili pracuje na mieście 7 
ekip pracowników zarządu 
drogowego MRN.

Prócz uszkodzeń wojennych,

są też późniejsze. Ogromne 
szkody powstają przy rozbiór­
kach ruin i wywożeniu gruzu, 

Praca nad naprawą szłaby 
raźniej, gdyby oddział drogo­
wy wyposażony był w tabor 
mechaniczny. Przy braku tabo­
ru roboty ulegają wielkim 
opóźnieniom i tempo ich jest 
żółwie. (Prz.).

W godzinach 13 — 19 odbę­
dą się wspaniałe pokazy lotni­
cze na lotnisku cywilnym. Pro 
gram imprezy jest imponują­
cy. Złożą się nań popisy naj­
nowszych polskich szybowców, 
samolotów sportowych oraz po 
raz pierwszy w Polsce w po­
kazie wezmą udział samoloty 
odrzutowe. Widzowie ujrzą tak 
że desant spadochronowy i u- 
łożony z eskadr samolotowych 
olbrzymi napis: Stalin — Po­
kój!

Bliższych informacji udzie­
la PBP „Orbis" oraz oddział 
Ligi Lotniczej, ul. Świerczew­
skiego 99.

Bilety do nabycia w kasach 
„Orbisu". (ZZ)

juLrixLmxrî k<3ti
Teatry
teatry — w miesiącu sierpni* 
nieczynne

Wystawy
„RADZIECKA' KARYKATUR* 

POLITYCZNA — ul. Stalingrad 
dzka.

„WYSTAWA OKRĘGOWA ZPAP* 
w Muzeum Państwowym, Pia<

„POLSKOSC ŚLĄSKA", ul. Gdy* 
ska 9 (w Archiwum Państwo, 
wym)

Repertuar kin
„ŚLĄSK", uL Gen. Świerczewski* 

go 67 — „Cztery Pokolenia1* 
(NRD), godz. 16, 18,15, 20,30. 

„SCALA", ul. Mikołaja 37 -  aż d« 
odwołania nieczynne (remont), 

„WARSZAWA", ul. Fredry 16 
„Maaret" (fińsk.), godz. 16,oo,

„PAWILON" — Park Kultury —4 
„Urodzony w październiku* 
(ang.), godz. 16, 18,15 i 20,30. •

„POLONIA1 , ul Żeromskiego 5J 
„Dzwonnik z Notre Damę" (a* 
meryk.). godz. 15,30, 18,15, 21. 

„PIONIER", Ul. Stalina 71 -  „A,

Aktualności codz. godz. 19, 29

wych w Warszawie". „Z kraju 
socjalizmu nr 6", „Wiosna w

„TĘCZA- , ul. Kościuszki 177
i6Ąlii8i5 rzr  tradz)' EOdZ<

„FAMA", ul. Bolesława Krzywo*

(czesk.), godz. 20 — czynne \r 
w czwartki, piątki, soboty i nis

„ROBOTNIK* -  Leśnica, Sredz* 
ka 25 — „Harry Smith odkrywa

boty i niedziele.
„LETNIE", ul. Olszewskiego 15 -< 

„Zakazane piosenki" (polsk.),

FOTOPLASTIKON, ulica Stalin,

od godz. 9—21 „Rzeźba klasycl 
na w Pałacu Luksemburskim 
Paryżu".

•
OGROD ZOOLOGICZNY, Ul. WrJ 

blewskiego 1 — czynny codz,

m
CYRK NR 8 — Plac Grunwaldzki 

godz. 19,43. j
Nocne dyżury ap<ek
Pod „Zgodą**, ul. Witosa 47 J 

„ „Jeleniem**, Rynek 44 “\
„ 4-ma Wieżami**, Damrota 1 \ 

DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR* 
GICZNEGO — pełnią dził szpi« 
tal św. Jerzego (oddz. chir.),

Dyrekcyjna 5/7 (tel! 29-92). j

W cig ż  b rak u je  z a b a w e k

Płynne drzewo — surowcem
na w yroby artystyczne

Wrocławska ekspozytura 
Centrali Przemysłu Ludowe­
go i Artystycznego obejmuje 
swym zasiągiem cały Dolny 
Śląsk. Skupia ona wiele mniej 
szych i większych zakładów 
przemysłowych, wytwarzają­
cych -takie artykuły, jak dy­
wany, kilimy, chodniki, fi­
ranki, elementy dekoracyjne 
świetlic i sal konferencyj­
nych, meble, wyroby cera­
miczne i przede wszystkim za 
bawki dziecięce. Całkowita 
prawie wytwórczość zabawek 
spoczywa w rękach Centrali, 
jest jednak niewystarczająca 
i nie zaspokaja całkowicie 
chłonności rynku... Projektuje 
się więc otwarcie nowych, cał 
kowicie zmechanizowanych 
fabryk zabawek.

Surowcem używanym w fa 
brykach Centrali Przem. Lud.
i Artyst. są wszelkie odpadki, 
nie nadające się do żadnej in 
nej produkcji. Należą tu więc 
odpadki fabryk włókienni­

czych, ścinki krawieckie i pa 
pierowe, kawałki drzewa i 
desek z fabryki wagonów czy, 
mebli. Odpadki te są mate­
riałem do wyrobu dywanów; 
i zabawek. J .

Tematyka zabawek jest wy! 
chowcza. Widzimy tu więc 
drewniane i celuloidowe sa­
mochodziki, lokomotywy, trak 
tory, ani śladu żołnierzy I 
armat. Zakłady Centrali zat 
trudniają ludzi, którzy w in-ł 
nych dziedzinach nie mogą’, 
pracować, ludzi przeważnie 
słabowitych i inwalidów. Sta; 
ją się tu pożytecznymi i war* 
tościowymi. ' i

Nadzór nad wytwórczością 
sprawują artyści plastycy< 
Zatrudnia się tu również ar* 
tystów samouków. Obecnie W 
opracowaniu jest wynalazek 
drzewa płynnego (chemicznie 
rozpuszczonego), który ma słu 
żyć jako materiał do odle-*. 
wów drzewnych. (ZZ) ,

I92óu/imif o  n a iz y m  m la ic ia

,Felieton sportowy"
Wrocławianie — to „naród 

sportowy". Występy cieszą się 
stałym powodzeniem nie tylko 
na ringu w Hali Ludowej lub 
na boisku Stadionu Olimpij­
skiego. Prawie każdy mieszka­
niec nadodrzańskiego grodu u- 
prawia pokątnie „sporty“ na 
własną rękę i to nawet w ży­
ciu codziennym.

Do imprez z rzędu maso­
wych należą wyścigi samocho­
dów na ruchliwej ulicy Stalin- 
gradzkiej, zapasy przy akom­
paniamencie tłuczonych kielisz­
ków w „Nowoczesnej“ i „wol­
na amerykańska" przed kasa­
mi kinowymi w dnie świątecz­
ne. Imprezy indywidualne o- 
graniczają się raczej do drob­
nych staró w kolejce po lody 
w Barze Mlecznym lub spora­
dycznych „biegów na przełaj" 
przez skrzyżowanie ułic, aku­
rat w tej chwili, gdy regulu­
jący milicjant podniósł w górę 
rękę, wstrzymując wszelki ruch

Trzeba jednak wiedzieć, il 
wrocławianie lubią zmiany* 
Dlatego też ostatnio coraz mf“ 
cej uwagi poświęca się skokom 
w dal... ze stopnia pędząćegt 
tramwaju. Oczywiście, 
wszędzie, przoduje młodzieh

W mieście jest kilka miej1f  
„uprzywilejowanych“, fi'®2’*
skoki w tramwaju stały 
najmilszym zajęciem entuzja­
stów. Do nich zalicza się róg 
Rynku i Placu Solnego, fon  
Szczytnicki, róg Oławskie] I 
Stalingradzkiej.

Nikt amatorom tego rodzą* 
ju lekkoatletyki nie przeszMf 
dza w treningach. Trzeba jed* 
nak zważyć, że skoro wstęp «* 
stadion kosztuje 100 zł — 
zaszkodziło by pobierać podobni 
opłaty od pokątnych sportovi‘ 
ców. Bloczek z mandatami kar­
nymi z powodzeniem zastąp 
tradycyjny bilet wstępu.

(ster). \
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